
Nr. ISO

2 K m ie s ię c z n ie

z o d s y ik ą .
Zagranica miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctin., 2V2 szyi. 70 cm. smer
Tygodniowo w Krakowie 40 h.. 

z dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c z e g o
Rekłamacye otwarte są wolne od 
opłaty oocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien* 

nych listów nie uwzględnia.

10h

i /  h
Kraków, Soliota 1 fśpca 1016. Rocznik XXV.

Organ centralny polskiej partyi socyaSnc-demokratycznej.
W ych o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

R edakcya t  ASmYnTstraey* 
K raków , D unajew skiego 5, 

telefon Redakcyi Nr. 396. 
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Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratow yt 
u l. G o łę b ia  L . 2 . I. p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
ueny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadeslanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 30 czerw ca: Wiedań, 30 czerwca.
Rosyjski teren wojenny: Na północny wschód od K irlibaby odrzuciły nasze oddziały rosyj­

sk ie  ataki.
W czoraj przyszło koło P istynia na  północny zachód od K ut ponow nie do zaciętych walk. 

W skutek nacisku ta  działających przew ażających nieprzyjacielskich sił zostały nasze w ojska co­
fn ięte  do obszaru  na zachód ‘i południow y zachód od Kołomyi. Na północ od O bertyna załam ało 
się  w naszym  pgniu kilka ataków  rosyjskiej kaw alery i w śród ciężkich dla nich stra t.

Na zachód od Sokuia nad S tyrem  usiłował nieprzyjaciel nadarem nie zdobyte dn ia poprze­
dniego przez w ojska niem ieckie pozycye odzyskać.

Włoski teren wojenny: W alki w odcinku płaskowzgórza Doberdo trw ają  dalej, i  były  w nocy 
w  obszarze San M artino szczególnie gw ałtowne. Nasze w ojska odrzuciły znowu w szystkie ataki 
W łochów. Tylko na  wschód od Salz jest jeszcze w toku oczyszczanie k ilku  okopów.

Przyczółek m ostowy G orycyi s ta ł w  silnym  ogniu działowym i m inierek. Usiłowania nie­
przyjacielskiej piechoty posunięcia się w k ieru n k u  naszej pozycyi Podgora zostały udarem nione.

Na froncie K arynty i spełzły na  niczem  nieprzyjacielskie atak i na  W ielki i Mały Pał, jak  
i na  Freikofel.

W  dolinie P uste r znajdują się miejscowości Sillian, Innichen i Toblach w ogniu daleko- 
nośnych ciężkich dział.

W obszarze m iędzy B rentą i Adygą obraz działalności W łochów nie zm ienił się. Silniejsze 
i słabsze oddziały zaatakow ały w licznych m iejscach bez skutku . Podczas takiego a taku  na n a ­
szą pozycyę Borcola strzelała w łoska arty le rya  gw ałtownie do swoich z w ahaniem  postępujących 
linij piechoty. W czorajsze walki przyniosły naszym  wojskom trzystu  jeńców , w tem  pięciu ofice­
rów , siedm  karabinów  m aszynow ych i 400 karabinów .

Południowo-wschodni teren wojenny: Nad dolną W ojusą walki s traży  przednich; zresztą  nic 
ważnego.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Konferencva uciskanych narodowości 
w Lozannie.

W Lozannie, na .neutralnej ziemi szw ajcar­
skiej, odbyła się kohfereneya narodów  uciska­
n y ch  pod przewodifictwem Belgijczyka Otleta.

W sali kasyna zebrało się około 1000 osób, 
w śród  k tórych  narody w schodnie, przew ażnie 
obyw atele państw a rosyjskiego, stanowili w ię­
kszość.

Gdy przewodniczący w swem przemówieniu pod­
niósł, że polityczne piony w. księcia Mikołaja przy­
niosą wkrótce Polakom prawa narodowe, podniósł 
się kilkakrotnie okrzyk protestujący: „ N ie , n i e l *

W  pierw szym  dniu obrad (27 z. m.) sform u­
łow ano zasady  praw a narodów, żądające, aby 
n a ro d y  pozostały w swoich natu ra lnych  g ran i­
cach, aby  zabroniono aneksyj i aby  nie ozna­
czano  granic ze względów strategicznych.

W ielkie w rażenie w yw ołała m owa delegata 
G ruzinów  C e r e s t e l e g o ,  atakująca rząd  ro ­
sy jsk i. Cytował on zdania uczonych niem ieckich, 
belg ijsk ich  i włoskich.

W drugim  dniu  obrad zabierali głos delegaci 
poszczególnych narodów. Pierw szą sensacyą 
była m owa Egipcyanina, k tóry  z wielkim naci­
ek iem  podniósł, że proklam ow ane tu  praw a n a ­
rodow e posiadał jego naród, jak  długo był pod 
panow aniem  Turcyi, a że nastąp iła zupełna 
zm iana, gdy  Anglia pogwałciła układ, k tóry  sa­
m a  gw arantow ała.

Im ieniem  Belgijczyków przem aw iał przewo­
dniczący Otlet, żądając niepodległości Belgii.

F inłandczyk C i 11 i a k  u  s oświadczył, że zwy­
cięstwo Rosyi oznacza upadek Finlandyi.

Na końcu przeczytał przew odniczący pismo 
4  szw ajcarskich kom itetów polskich.

Polacy, k tórzy  zresztą licznie byli rep rezen ­
tow ani na  sali, nie przyjęli oficyalnej repre- 
zentacyi swych in teresów  przez konferencye — 
oświadczyli jednak w liście.

że m ają oni w końcu 
maazieję, iz i w innycii k ra jach  będzie w pro­
w adzoną wolność w yznania i rów noupraw nienie 
żydów  i Polaków.
£ K rok ten  spotkał się z jednom yślnem  uzna­
n iem  zgrom adzenia.

Domaganie się angielskiej ofenzywy.
Berlin, 30 czerwca.

Z Genewy donoszą do „D eutsche T agesztg* : 
H erve pisze w „La V ictoire“ : Cała F rancya 
płonie niecierpliw ością o potw ierdzenie, czy o- 
fenzyw a angielska isto tn ie się rozpoczęła ? Tym 
razem  naród  nie zniósłby pow tórnego zawodu. 
Po pierw sze V erdun jes t w najw iększem  n ie­
bezpieczeństw ie, tym czasem  Rosyanom  zaczyna 
widocznie braknąć tchu. W obec tego m uszą tacy 
teoretycy, jak  H um bert, milczeć, k tórzy  uważają 
dziś ofenzywę za niem ożliwą, ponieważ brak  
dostatecznej ilości ciężkich dział.

Za to m ogłaby piechota angielska udowodnić, 
że je s t rów now artościow ą piechocie niem ieckiej.

W  „M atin* natom iast daje k o n trp arę  podo­
bnem u naw oływ aniu fizyk B ordm ann, k tó ry  w 
a rtyku le  w stępnym  usiłuje dowieść, że przeła­
m anie byłoby w ątpliw em , naw et, gdyby koali- 
cya posiadała arty leryę, dorów nującą niem ie­
ckiej.

Należałoby poczekać, aż uzyskanym  zostanie 
stosunek s i ł : dw a do jednego.

Wspólna akcya czwórporozumienia.
Berlin, 30 czerwca.

„Tagliche Rundschau* donosi: Wojskowy spra­
wozdawca „Timesa* ogłasza artykuł o jedności 
czwórporozumienia i sytuacyi wojennej. Rok 1915, 
pisze on, odznaczał się zupełnym brakiem jedno­
litości w operacyach czwórporozumienia. Wojska 
rosyjskie zostały rozbite, Serbia i Czarnogóra zdo­
byte, a Francya i Anglia przyglądały się temu bez­
czynnie, wysyłając tylko bezcelowe ekspedycye do 
Salonik. Jak świadczy o tem wiele faktów, po 
stronie francusko-angielskiej jeszcże ciągle brakuje 
jednolitości i niema siły potrzebnej do wielkich 
operacyj.

Niemcy zaś coraz energiczniej atakują na wscho­
dzie, a jednocześnie kontynuują swe ataki na Ver- 
dun tak, iż t w i e r d z y  t e j  g r o z i  w p r z y ­
s z ł o ś c i  n i e u n i k n i o n y  u p a d e k .

Widzimy, iż państwa centralne atakują na wszy­
stkich frontach, jak więc potężnej ofenzywy trze­
ba by było, aby zmusić ich do odwrotu?

Jeśli teraz nie nastąpi ogólna ofenzywa francu­
sko-angielska, to należy sądzić, iż francuskie re­
zerwy są wyczerpane, lub też że Anglia nie jest 
już w stanie wysłać dalszych wojsk na kontynent.

Wyrok na przewódcę irredenty- p 
stów irlandzkich. >

Londyn, 30 czerwca.
Roger Casemsnt został skazany za zdradę sta­

nu na śmierć.

Zasądzenie Liebknechta.
Berlin, 30 czerwca.

W edług ustaw  państw ow ych w yrok na posła 
L iebknechta pociąga za sobą stałe usunięcie od 
spraw ow ania urzędów  publicznych. Jeśli więc 
w yrok uzyska moc praw ną, L iebknecht nie bę­
dzie mógł być adw okatem . Nie traci on jednak 
swego m andatu  do parlam entu  i do sejinu. W y­
rok nie jes t jeszcze prawom ocny.

Ofenzywa rosyjska.
Z  o s ta tn ic h  d o n ie s ie ń .

K orespondent „Morgen Ztg.“ donosi z w ojen­
nej kw atery  prasow ej: Nasze wojska po odpar­
ciu w ielokrotnych ataków  rosyjskich w obrębie 
na  północ od Kut w strzym ały rosy j ski a tak  m a­
sowy, podjęty n a  szerokim  froncie coraz to no- 
wemi siłami. Chociaż dzięki bohaterskiej odw a­
dze obrońców i nowym  rezerw om  udało  się 
odeprzeć — w części w walce z b liska — co ­
raz to now e gw ałtow ne atak i rosyjskie, to je ­
dnak wieczorem okazała się potrzeba cofnięcia 
naszego frontu  ze zniszczonych rowów do po­
zycyi na  wschód od Kołomyi i na  południe 
stam tąd  w dolinę górnego Czeremoszu. Na pół­
noc od tego m iejsca na południowym  brzegu 
D niestru  pod Niezniskam i wojska austryacko- 
węgierskie,’ należące do arm ii genera ła  Both- 
m era, odparły  krw awo dwa następujące po so­
bie szturm y Rosyan.

Na W ołyniu i na  froncie S trypy sytuacya 
niezm ieniona.

Na południowym  W ołyniu odznaczył się po­
now nie pod Nowym Poczajowem 67 pułk p ie ­
choty, rek ru tu jący  się z Eperjes, odpierając silne 
ataki rosyjskie.

A n g lic y  o  g ru p ie  P f la n z e ra .
Drogą na Genew ę donoszą: W edle intorm a- 

cyi petersbursk iego  korespondenta „Daily C hro­
nicie*, udało się grup ie generała  P flanzera w y­
sunąć z pod oskrzydlających ruchów  rosyjskiej 
armii, przyczem  ważną rolę odegrała lin ia ko­
lejowa C z e r  n  i o w c e — K u t y ,  k tó ra boczną 
odnogą łączy się z Kołomyją. Tenże korespon­
dent donosi, że A ustryacy  czynią wielkie w y­
siłki, by bronić dróg do Lwowa. W ysłano tam  
najlepsze wojsko. R osyjski sztab generalny  jes t 
zdania, że niem ieckie atak i w okolicy Godro- 
micz m ają ch arak ter czysto ofenzywny. S tyr 
tw orzy tutaj silną baryerę , poza k tó rą  Niemcy 
w pośpiechu przystąpili do przegrupow ania 
swoich sił, używ ając przytem  kolejki polnej, 
idącej od linii Równo—Kowel w k ierunku  na 
północ od Buczacza. K orespondent „M orning 
Post* donosi, że generał Brusiłow używ a w 
swych atakach  nowych gazów, które na parę  mil 
w głąb rozpościerają się ponad nieprzyjaciel - 
skiemi pozycyami.

B u k o w iń s k ie  w ła d z e  k r a jo w e  w  K o lo -
s v a rz e .

Jak  donosi „Gaz. Poranna*, z powodu posu­
nięcia się wojsk rosyjskich do południowej Bu­
kow iny, m usiano ze względów ostrożności p rze­
nieść nam iestnictw o tudzież inne władze z D orny 
W atry do Kolosvar. Prócz nam iestnictw a p rze­
byw ają obecnie w Kolosvarze m agistrat czer- 
niowiecki, dyrekcya poczty i telegrafów , dyre- 
kcya skarbu  i p rokurato rya skarbu . N am iestnik 
B ukowiny hr. M eranu postaje w Dornie.
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R u m u n i a  w o b e c  s u k c e s ó w  s p rz y m ie ­
rz o n y c h .

Z B ukaresztu  do n o szą : Sukcesy arm ii gene­
ra ła  L insingena na  zachód od Łucka wywołały 
w B ukareszcie wielkie wrażenie. „Zina" obw ie­
ściła zw ycięstwo pod K isieiinem  w nadzwyczaj- 
nem  w ydaniu. W poważnych kołach zw racają 
na to uwagę, że hym ny pochw alne rosyjskiej 
p rasy  są przesadne. W inuym  razie rosyjskie 
dzienniki nie skierow ałyby przeciw  Rum unii ta­
kich wściekłych ataków  z okazyi rosyjskiego 
w darcia się do Rumunii w okolicy M amornicy, 
przyczetn narzekały , iż Rum unia nie chce p o ­
łączyć się z czwórporozum ieniem . Rosyjskie 
dzienniki podkreślają, że jest to obowiązkiem  
Rum unii w ystąpić teraz z bronią w ręk u  po 
stronie czwórporozum ienia, gdyż w przeciwnym  
razie nie spełni Rum unia swej historycznej mi- 
syi i przestanie się ją  uw ażać za państw o n ie­
zależne.

M o ra h t  o  c e la c h  o fe n z y w y  ro s y js k ie j.
Major M o r  a l i t  w „Beri. Tageblatt* w yraża 

się w następujący sposób o obecnej ofenzywie: 
Okazało się, że Rosya ma niew yczerpane zaso­
by w ludziach i że dzięki olbrzym im  wysiłkom 
Anglii, Japonii i A m eryki może zawsze odzy­
skać zdolność bojową. Niemniej jednak  ponosi 
ona krw aw e ofiary. T aktykę ofenzyw ną gene­
rała Brusiłowa opłaciła R osya potw orneini s tra ­
tami w ciągu kilku tygodni. P etersbu rska opi­
nia, potępiając trw onienie sił, mówi o ćwierć 
m ilionowych ofiarach na  W ołyniu. Nie należy 
jednak zapom inać o dwóch rzeczach, a m iano­
wicie o braku  wyszkolonego personalu  i o k ró ­
tkości czasu do kształcenia go, k tó re pozwalają 
Lylko na ataki m asowe. Są one po dziś dzień 
główną przew agą Rosyi, mimo że nauczyła się 
ona zachodniej tak tyki ognia huraganow ego i 
umiejętności używ ania sprow adzonych techni­
cznych środków pomocniczych, obsługiw anych 
przez zachodnich fachowców.

Powodów tych olbrzym ich ofiar rosyjskich 
szukać należy nietylko w układach z zachodem 
i finansowej od niego załeżności, ale i w upor- 
czy wein zdążaniu do celów narodow o-rosyjskich, 
tj. do opanowania Salicyi. Jak  długo trw a wojna, 
mocy nie tracą słowa w. księcia, nazywającego 
Galicyę wschodnią spadkiem  po św. W łodzim ie­
rzu, xi czem świadczy swego czasu podjęta akcya 
tw orzenia gubernatorstw a lwowskiego i p rze ­
myskiego. Galicya m iała zaspokoić zarazem  i 
siłę ekspansyw ną Rosyi i jej dum ę narodow ą. 
W t e m  w i ę c  t k w i  p r z y c z y n a  m o ż e  o- 
s t a t n i e j  w i e l k i e j  o f e n z y w y  n a  t y m  
t e r e n i e .  Rosya chce zagrozić W ęgrom  wci­
śniętym  między Słowian. Te m otyw y kierow ały 
w. księciem  w pochodzie na  K arpaty, o k tóre 
się rozbił i one rów nież pchają arm ie Brusiło­
wa do ociekania krw ią na  ziemiach W ołynia, 
Galicyi wschodniej i Bukowiny.

f t ie n s z ik o w  o o fe n z y w ie  ro s y js k ie j.
Znany publicysta Menszikow, k tó ry  w „No- 

woje W reinia" um ieszcza stale artykuły  pod ty ­
tu łem : „M usimy zw yciężyć", poświęcił także 
ofenzywie obecnej bardzo ciekaw y artykuł. Jest 
on zdania, że mimo sukcesów  rosyjskiej ofen­
zywy, niem ieckie kierow nictw o arm ii ciągle je ­
szcze trzym a się tak tyk i wyczekiwania. Udało 
się Niemcom w strzym ać odw rót austro-w ęgier- 
skiego frontu  i przeszkodzić jego przełam aniu. 
Niemcy zdają się wyczekiwać, aż a tak  rosyjski 
załam ie się w m orzu krw i. D latego przestrzedz 
należy przed wyczerpaniem ostatnich sił w tej 
walce. R o s y a  p o p e ł n i ł a  j u ż  r a z  t e n  
b ł ą d ,  rzucając ubiegłej zimy wszystkie swe 
rezerw y przeciw arm ii H indenburga. D rugi raz 
ten  błąd powtórzyć się n ie powinien, gdyż mógł­
by mieć nierów nie groźniejsza następstw a. K ry­
tycy m ilitarni m uszą więc przyznać, że ofenzy- 
w a rosyjskiej arm ii przeszła w stadyum  walk 
pozycyjnych. Pułkow nik Szumski utrzym uje, że 
arm ia Szerbatjew a wobec nowych przedsięw zięć 
kontrofenzyw y Linsingena znalazła się w s y -  
t u a c y i  n i e p e w n e j .  Je s t tu  w skazane co­
fnięcie frontu, gdyż w innym  razie grozi tu Ro­
syi podwójne otoczenie. Niemcy z speeyalnym  
naciskiem  uderzaj; na punkty flankowa, w czem 
leży najw iększe niebezpieczeństw o.

R o s y a n ie  w  a u s try a c k ic h  m u n d u ra c h .
Korespondent wojenny „Pester Lloyda" Lan- 

dauer donosi: Do moich ostatnich doniesień o o- 
szukańczem podnoszeniu rąk i używaniu ręcznych

granatów gazowych, dołączam dzisiaj wiadomość, 
iż na rozmaitych punktach frontu schwytano człon­
ków nieprzyjacielskich oddziałów wywiadowczych 
w m u n d u r a c h  a u  s t r  y a c k o - wę g i  e r  s k i eh .
G o s p o d a rk a  ro s y js k a  w  Ł u c k u  i D u b n ie .

„Russkoje Słowo" donosi, że Rosyanie natych­
miast po wkroczeniu do Łucka i Dubna zaprowa­
dzili „rosyjskie porządki". Do Łucka sprowadzono 
cały rosyjski aparat urzędniczy, złożony z 16 u- 
rzędników, podobnie uczyniono w Dubnie. Uwię­
ziono wiele osób jako podejrzanych o szpiegostwo. 
W Łucku i Dubnie urządzono już rosyjski zarząd 
miejski, a z Petersburga i Moskwy przesłano tu 
znaczne sumy na wspomożeni® uwolnionej z pod 
inwazyi ludności. W obu miastach dopuszczono 
się znów w stosunku do ż y d ó w  s r o g i e g o  o- 
b e j ś c i a  s i ę .  Pewną ilość mieszkańców-żydów 
wywieziono do Rosyi.

Reakcya w Rosyi.
Frankfurt, 30 czerwca.

„Frankf. Ztg" donosi via  S ztokholm :
Gorem ykin przybył do P etersbu rga i przew o­

dniczył praw icy Rady państw a, k tó ra ułożyła 
program  nowego zoryentow ania polityki rosy j­
skiej na  prawo.

Pom iędzy innem i proponuje się radzie m ini­
strów  wydzielenie departam entu  policyi z mi­
n isterstw a spraw  w ew nętrznych i utw orzenie 
s a m o d z i e l n e g o  m i n i s t e r s t w a  p o l i ­
c y i .  Na to przekształcenie należałoby użyć fe- 
ryj Dumy.

Przy obradach w Radzie państw a nad  p ro je­
ktem  ustaw y dla zw alczania przekupstw a w y­
stąpił z opozycyą przeciw ko projektow i były 
m inister spraw  w ew nętrznych Makłakow.

Oświadczył on, że odkąd pow stało najsm u­
tniejsze zjaw isko rosyjskiego życia polityczne­
go, mianowicie blok postępowy, czynione są 
wysiłki, ażeby zachwiać i obalić daw ną orga- 
nizacyę państw ow ą, a to za pom ocą szerzenia 
podejrzeń. Za jedyny ra tu n ek  daw nego, w ypró­
bowanego system u uważa M akłakow n i e o d ­
p o w i e d z i a l n o ś ć  u r z ę d n i k ó w .

Przerabianie pod pretekstem cen­
zurowania przemówień w Dumie.

Sztokholm, 29 czerwca.
Jak  donosi pe tersbursk i „D ień", na  ostatniem  

posiedzeniu konw entu  seniorów  w Dumie w y­
w iązała się debata na  tem at cenzurow ania mów 
przez prezyden ta Dumy.

Socyalistyczny poseł Skobelew zwrócił się do 
prezydenta Dum y Rodzianki, ażeby lepiej nie 
korzystał z przyznanego m u praw a cenzurow a­
nia przem ów ień poselskich.

Rodzianko chciał to obrócić w żart, dowo­
dząc, ż e p r z e r e d a g o w y w a n i e  przezeń mów 
Skobelew a i Czchenkelego wychodzi tym mo­
wom n a  aw antaż.

Skobelew  odpowiedział na  to, że woli, iżby 
jego mowy nie podlegały „utalentow anej styli- 
zacyi* p. Rodzianki.

W  osobliwy sposób „poparł" Skobelewa skra j­
ny reakeyonista  M arków II.

Zarzucił on Rodziance, iż tenże znajduje się 
w zmowie z socyalistam i i że w m yśl tej zmo­
wy usuw a ze stenogram ów  zw roty, k tóre pod- 
padaćby mogły pod obrazę m ajestatu.

M arków pro testu je  przeciw ko takiem u osła­
n ianiu  skrajnej lewicy przed odpowiedzialno­
ścią.

Poseł Skobelew , k tó ry  sam  w ystąpił przeciw  
popraw kom  Rodzianki, oświadcza, że nigdy n ie 
chroni się przed odpowiedzialnością za swoje 
słowa.

Kronika wojenna.
irzecia kampania zimowa ? Pom iędzy kierow ni­

ctw am i wojsk koaiicyi a m inisterstw am i w ojny 
i m arynark i odbyw ają się obecnie w Londynie 
obrady  nad  potrzebam i trzeciej kam panii zimo­
wej. Po tych posiedzeniach m a się zebrać 
w spólna rad a  w ojenna.

Angielscy wojskowi sądzą, że R osyanie za- 
rzędziłi pauzę w Swojej ofenzywie, ażeby ścią­
gnąć nowe w ojska i am unicyę. W  ciągu 8 dni 
m uszą nastąpić now e atak i, gdyż  operacye n a  
froncie w schodnim  i zachodnim  znajdują się

w ścisłym związku. Gdy na  froncie rosyjskim  
nastąpi ruch, stan ie  się to sarno na froncie fran ­
cuskim .

Zatonięcie rosyjskich okrętów z amunicyą na 
jeziorze Ładoga. „P ester Lloyd* donosi: G iełda  
petersburska otrzym ała wiadom ość, iż podczas 
burzy  na jeziorze Ładoga i w zatoce Firm an  
przeszło 20 okrętów rosyjskich, wiozących mate- 
ryały wojenne i żywność, zatonęło. Szkoda jest 
olbrzym ią.

Burzliwe sceny w parlamencie włoskim. W  Izbie 
deputow anych, k tó ra podjęła obrady, przem a­
wiał autonom istyczny socyalista F e r r i ,  k tó re ­
go mowę przeryw ał k ilkakrotnie hałas i tum ult. 
F erri rozpoczął ostrem i wycieczkami przeciw  g a ­
binetowi Salaudry. S alandra i jego przyjaciele 
parlam entarni upraw iali tylko spekulacyę pa- 
tryotyzm em , trzym ając swych synów  zdała od 
kul.

W śród ogłuszającej wrzaw y, w ciągu której 
dep. F erri i podsekretarz Danieli obrzucali się 
szklankami i innym i przedm iotam i i niem al po­
rw ali się za bary, prezydent gw ałtownem  dzwo­
nieniem  wymusił sobie posłuch.

F erri przeczy, by nowy gabinet mógł się m ie­
nić gabinetem  narodow ym , ponieważ silne p rą ­
dy ludu nie są w nim  reprezentow ane. Nadto 
nowy gabinet nie jes t w  zgodzie z głosow aniem  
Izby, zwłaszcza że m inistrow ie Sonnino i Car- 
cano, jako główni winowajcy błędów gabinetu  
Salandry, powinni byli być przesileniem  objęci.

Straty korpusu ekspedycyjnego Stanów. „Ham­
burger F rem denblatt" donosi z R o tte rd am u : 
Pierw szy korpus ekspedycyjny Stanów Zjedno­
czonych do M eksyku przeszedł fatalne k o le je : 
straty szacują na 8500 ludzi przy  pierw otnym  
stan ie około 15.000. P rzy  tem  obliczeniu s tra t 
nie figurują poczynione przez ostanie napady 
m eksykańskie.

K R O N IK A .
Kraków, p iątek  30 czerwca.

Odroczenie koncertu na „ratowauie dzieci". Kon­
cert na dzieci, który się miał odbyć dzisiaj w sali 
restauracyjnej hotelu Saskiego pod hasłem „ratuj­
cie dzieci", odłożony został z przyczyn niezale­
żnych od komitetu, do jutra; (

Opera w teatrze miejskim. ' Jutro powtarza na­
sza opera melodyjne „Dzwon$ z Corneville“, które 
wznowione po latach tak wislkim cieszą się po­
wodzeniem. W niedzielę wieczór po raz drugi „Hal­
ka", której inauguracyjne wystawienie zdobyło so* 
bie sukces.

W sprawie ubrań dla superarbitrowanyeh legio­
nistów. Przy departamencie opieki N. K. N. w Kra­
kowie, ul. Batorego 20, istnieje magazyn ubrań 
cywilnych, który posiada na składzie kilkaset no­
wych garniturów w rozmaitym gatunku, tyleż na­
rzutek i czapek. W drodze znajduje się transport 
450 par obuwia. Ubrania te wydawane są zupeł­
nie bezpłatnie niezamożnym legionistom, świeżo 
superarbitrowanym, tacy zaś byli legioniści, którzy 
otrzymali już posady, mogą w razie potrzeby o 
tyle korzystać z magazynu, ile że otrzymują ubra­
nia po cenie kosztu i na dogodne spłaty miesię­
czne. Donosząc o tem, departament opieki N. K. N. 
prosi, aby osoby, mogące ofiarować na powyższy 
cel używane ale niezniszczone jeszcze ubrania cy­
wilne, nie rozdawały ich zgłaszającym się o po­
moc tę bezpośrednio, lecz odsyłały je do departa­
mentu opieki.

Ilość Niemców w Polsce. „Deutsche Presse" i
„Ostdeutsehe Rundschau" roztrząsają kwestyę ilo­
ści Niemców, zamieszkałych w Królestwie. — Ze 
względu na zgoła niepewne wyniki ofieyalnej sta­
tystyki rosyjskiej, spisy ludności należy przyjmo­
wać ostrożnie. W roku 1897 oficjalne spisy nali­
czyły w Królestwie 407.274 Niemców. W r. 1907 
urzędowy komitet statystyczny w Warszawie na­
liczył 609.897 ewangelików, którą to cyfrę gene­
ralny superintendent Bursche w relacyi synodal­
nej z r. 1910 nazwał zbyt wysoką. Rektyfikując 
błędy, popełnione przez utożsamienie reformowa­
nych^ Polaków ewangelickich „Ostdeutsehe Rund­
schau" dochodzi na podstawie wskazówek Bur- 
schego do wniosku, że w chwili wybuchu wojny 
w lipcu 1914 roku na terytoryum Królestwa żyło
609.000 Niemców.

@ 8 6 5 3 ^ ^  w  f w j r  j k  f i m f w  a  ~ w  f  w y k o n y w a  d z i e ł a ,  g a z e t y ,  a f i s z e ,  z a p r o s z e n i a ,1 EBbi M  1 11%. M  iM 111 1 I  afLf i J lL  JF W  DmjK1 t r ó j b a r w n e ,  u n o l e o r y t y ,  o r a z  w s z e l k i e
i  J R m f S w  W A  Sb, g 0 B 0 T Y  w  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E
M m  W  KRAKOWIE, U L .  DUNAJEWSKIEGO 5 .  TELEFON 1310 SZYBKO, STARANNIE i PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 30 czerwca.

Urzędowo donoszą 29 czerw ca:
Zachudni teren wojenny: Ogólny obraz na fron­

cie angielskim  i na pólnocnem skrzydle frontu  
francuskiego jest naogół taki sam jak  dnia po­
przedniego.

W ypady nieprzyjacielskich patroli i silniej­
szych oddziałów piechoty, jak i ataki gazowe 
były liczniejsze. W szędzie przeciwnika odparto, 
a chm ury gazowe były bez skutku. W alka ar- 
tyieryi osiągnęła częściowo wielką gwałtowność.

Także na naszym  froncie na północ od Aisue
1 w Szampanii między A uberive a Argonami 
rozwinęli Francuzi żywszą działalność ogniową. 
Także i tu  słabsze ataki zostały z łatwością od­
rzucone.

Na praw o od Mozy na północny zachód od 
fortu  Thiaum ont m niejsze walki piechoty.

Wschodni teren wojenny: Rosyjskie ataki kilku 
kompanij między D ubatów ką a Smorgoniein 
rozbiły się w ogniu zaporowym. Koło Gnesicza 
(na południowy wschód od Lubicza) wziąt n ie­
miecki oddział szturm em  nieprzyjacielski punkt 
oparcia na  wschód od Niemna, przyczern zabrał
2 oficerów i 56 żołnierzy do niewoli, oraz zdo­
był dwa karab iny  m aszynow e i dwie miuierki.

Bałkański teren wojsnny: Nic nowego.
Naczelne kierownictwo armii.

Z Warszawy.
Now y

miejskiej robotnicy będą mogii zająć odpowie­
dnie stanow isko wobec gospodarki miejskiej.

Pp. M akowieckiemu i Studnickiem u wydano 
pozwolenie otwarcia klubu, który za cel sobie 
stawia, jak § 1 s ta tu tu  głosi, odbudowanie pań­
stw a polskiego.

W ybory. — A re sz ty . — R o zru ch y .
k i u b .

Jak  donoszą do „Dzień. Nar.*, po zamknięciu 
list wyborczych okazało się, iż w żadnym o k rę­
gu żydzi nie uzyskał: większości. Najmniej sto­
sunkowo uzyskali w kuryi IV. Komitet C entral­
ny Narodowy zwrócił się do Kom itetu Demo­
kratycznego m ieszczańskiego i robotników  so- 
cyalistów polskich z propozycyą porozumienia 
się i ułożenia jednolitej listy kandydatów , by 
uniknąć rozbicia wobec jednolitej postaw y ży­
dów i porozumienie to jest, zdaje się, możliwe, 
aczkolwiek Kom itet Dem. nie chce złagodzić 
swego antyrosyjskiego frontu.

Według ogólnego m niem ania iudzi, stojących 
blisko roboty wyborczej, przypuszczalny stosu­
nek grup, według dzisiejszego ustosunkow ania, 
będzie wyglądał mniej więcej t a k :

Na 90 miejsc w Radzie miejskiej wyborców 
wejdzie okoio 33 żydów, 5 socyainych demo­
kratów , 20 kandydatów  Komitetu Dem okraty­
cznego, 32 kandydatów' Kom itetu Narodowego. 
Żadna więc z grup nie m iałaby absolutnej wię­
kszości. Fuzya stronnictw  polskich jes t więc ko­
nieczną.

Jest — mimo to — nadzieja, iż władze po­
zwolą na daisze publiczne wiece wyborcze.

Potw ierdza się wiadomość, iż aresztow ani w 
liczoie 6 członkowie S. D. K. P. i L., k tórą wła­
dze niem ieckie czynią odpowiedzialną za dro- 
żyz'niane rozruchy, zostali trzy dni tem u w y­
wiezieni do obozu jeńców.

W ładze bezwzględnie p ragną nie dopuścić do 
dalszego rozbijania sklepów żywnościowych : 
K. P. Sklepy na krańcach m iasta, k tóre uległy 
rabunkow i, są do dziś zam knięte, na czein bar 
dzo cierpi uboga ludność. Sklepy w śródm ie ; 
ściu są pilnow ane przez żołnierzy z bronią n a ­
bitą. Po całem  mieście k rążą dość liczne pa­
tro le konne (3 jeźdźców) i piesze (6 ludzi).

Nazwiska aresztow anych: lewicowiec Dntlin- 
ger i rozłam owcy Rotstad, Rabe, Salbetg, Pio­
trow ski i inni.

W łaściciele piekarń otrzym ali od prezydyum  
policyi surow y nakaz nieprzeryw ania czynności 
piekarń , oraz zapew nienie ochrony wojskowej 
piekarniom  i furgonom , rozwożącym pieczywo.

P. P. S. (frakcya) w ydała odezwę, potępiającą 
rozruchy.

Odezwa głosi, że wobec fatalnej gospodarki 
sekcyi żywnościowej zrozum iałym  jest odruch 
pro testu jący m as, lecz ostatn ie w ypadki przy­
bra ły  form ę rabunku , co hańbi p ro le ta ryat pol­
ski. Dalej zw raca uwagę, że tylko w Radzie

Wieści z frontu i z tyłów.
Wyjątki z 4-cb listów pisanych 10 czerwca 1916.

(Z obozowego pisma Legionów „Zuchowaty" nr 3).
Z pierwszej linii: W naszych okopach bardzo 

wesoło. Dzień schodzi na umocnieniu okopów, 
grze w karty, pisaniu listów. Atrakćyą naszą jest 
pranie moskaluszków, skradających się nocami pod 
nasze druty. Dziwny respekt mają mochy przed 
naszym gramofonem. Piszcie często a dużo. — 
Cześć! Stach Strzelec.

10 kim. za linią: Nie macie pojęcia jaka tu stra­
szna wojna. Wokoło ogień i ogień, palą się lasy, 
ziemia, woda, powietrze, wszystko. Granaty i szrap- 
nele padają tak gęsto, że słońca nie widać. Wi­
dać całe gromady ciał wylatujących w powietrze, 
które nie mają gdzie spaść, bo wskutek strzałów 
armatnich ziemia tak gdzieś znikła, że okopy na­
sze wiszą w powietrzu i Styr płynie w powietrzu. 
Moskale chcą koniecznie przełamać nam linię, ale 
my tu panie, tak, my przedewszystkiem, nie da­
my się, ot wczoraj zabraliśmy ich 7000 do nie­
woli. Czołem! Kasper Karyerowicz.

100 kim. za linią: Legiony zostały otoczone i 
wybite do nogi. Wzięto do niewoli 60.000 legio­
nistów, z których połowę rozstrzelano, połowę po­
wieszono, a połowę zesłano na Sybir. Czuwaj!

Pafnucy Alarmista.
400 kim. na ty łach: Legiony, które wogóle ni­

gdy nie istniały, zniesione do szczętu. Mogiły ich 
pochłonęły łaskawie błota wołyńskie bez śladu. 
Nasi już pod Warszawą. Do świdania!

Kalasanty W  ściek licz-Endecki.

te — również i centralnem u związkowi cecho­
wemu przypadł takiż „zaszczyt uczestnictwa*, 
gdyż tam  żadnej uchw ały w podobnym duchu 
też nie podejmowano.

P rasa berlińska zapytuje wobec tego, czy i 
wśród pozostałych podpisów nie znajdzie się je ­
szcze jaki, w ten  sposóo wyszwindlowany, i żą­
da od inicyatorów wyjaśnień.

Inicyatorów zaś widzi w pierwszym rzędzie 
w kołach Związku rolników oraz w Związku 
niemieckich przemysłowców.

Powyższe wyjaśnienie spraw y podpisów jest 
zarazem  kom prom itacyą głów nych podpór ha- 
katyzm u.

Nadużyte podpisy na 
memoryale 6 towarzystw.
Do ostatnich jeszcze czasów poruszanem  by­

ło w prasie niemieckiej wystąpienie 6 towa­
rzystw  niemieckich z poufnym memoryatem do 
rządu, dom agającym  się daleko — idących ane- 
ksyj.

Niedawno jeszcze poseł tow. Scheidem ami 
wywodził w swej mowie, iż kanclerz Rzeszy 
absolutnie nie dał się inspirować autorom  owe­
go m em oryału i w tym  kierunku uspokoił zu­
pełnie przybyłych doń przedstawicieli s tronn i­
ctwa socyalno-dem okratycznego.

Charakterystycznem i są jednakże obecne re- 
welacye, dotyczące podpisów na owym memo- 
ryale, który sporo narobił był rum oru.

Otóż w liczbie 6 rzeczonych tow arzystw  zna 
lazły się także związek Izb rękodzielniczych 
przem ysłowych oraz centralny związek cechów .

Oba te podpisy zostały nadużyte.
Na odbytem  dnia 19 b. m. posiedzeniu w 

działa związku Izb rękodzielniczych i przetn 
siowych stwierdził sekretarz generalny dr Meus 
z aktam i w ręku, że związek nie m a nic wspo 
uego z kw estyą jakichś wniosków, tyczący^ 
celów wojny.

Przewodniczący p. Piąte z H anoweru wyją 
śnił rzecz tak, że swojego czasu zaproszony zo­
stał na naradę i przytem  p o d p i s a ł  s i ę  n a  
będącej w obiegu l i ś c i e  o b e c n y c h  n a  s a l i .

Z tego jednak absolutnie nie mogło powstać 
żadne angażowanie Izb w kierunku jakiegoś po­
litycznego wystąpienia, innego podpisu — stw ier­
dza P iąte — wogóle nie składał i składać nie 
mógłby, nie m ając na to żadnej uchw ały zw ią­
zku Iżb.

Na tej podstaw ie polecił też generalnem u se­
kretarzow i pozostałe tow arzystw a wezwać, aże­
by nie zaliczały związku Izb rękodzielniczo-prze- 
rnysłowych do uczestników swej akcyi i nadal na 
ich firm ę się nie pow oływ ały, co też zostało 
obiecanem.

W podobny sposób — jak  dalej wyjaśnił Pla-

Morawska Ostrawa Legionom
Bogumin, 26 czerwca. 

P iękna i podniosła to była uroczystość. Pol­
scy górnicy pracujący na szybach w zagłębiu 
ostrawskim , chcąc potomności przekazać swoją 
gorącą miłość do Legionów i uwielbienie dla 
ich bohaterskich czynów, zaofiarowali z każde­
go szybu po złotym gwoździu dla tarczy Legio­
nów. M anifestacya ta Legionowa odbyła się w 
niedzielę dnia 25 czerwca, w wielkiej sali Do­
mu polskiego. Przygotowało ją uroczyście i 
wspam ale koło Ligi kobiet N. K. N. w Moraw­
skiej Ostrawie.

W pośrodku oświetlonej sceny ustaw iona ta r ­
cza Legionów ziemi śląskiej, tonąca formalnie 
w zieleni. Nad nią portre t twórcy Legionów 
okcńony wieńcem. Sala wypełnia się młodzieżą 
szkoiną, górnikam i, reprezentantkam i okolicz­
nych Lig kobiet i komitetów N. K. N., legioni­
stami z domu inwalidów. «

Uroczystość zagaił prezes sekcyi śląskiej N. 
K. N. tow. d r K ł u s z y ń s k i .  W spomniał o m o­
żliwościach powojennych dia Siąska cieszyń­
skiego i zaznaczył, że w każdym  razie stan 
przedwojenny już nie wróci i niezawodnie na­
stąpi możłwość swobodnego rozwoju narodow e­
go i kulturalnego ludności S iąska i pogranicza. 
Ale w spraw ę wolności, k tóra dziś jest jedyni*; 
najśw iętszą spraw ą winni wszyscy włożyć całą 
swoją duszę, gdy hiada te m u :

„kto daje ojczyźnie pół duszy 
Żadna łza taka Boga nie poruszy 
W modlitwie nigdy już nie znajdzie słowa 
Któreby kiedyś jego Bóg rozumiał 
ł będzie jak ten dąb umarły szumiał*.
Przeto cały naród polski winien wytworzyć 

jednolitą jak  spiż wolę do wolności.
Nastąpiła część inuzykalno-dekłam acyjna u ro ­

czystości.
W końcu nastąpiła właściwa uroczystość wbi­

jan ia  złotych gwoździ, na których w yryty  jest 
ofiarodawca. W ystępowali delegaci i każdy z 
nich przemówił krótko do zebranej publiczności, 
jużto  jakiś aforyzm  wierszowy wygłosił.

Ofiarowali zatem  złote gwoździe górnicy szybu 
H enryka i Jerzego w M orawskiej Ostrawie, Jana 
Józefa w Polskiej Ostrawie i t. d.

I inne organizacye skorzystały z tej uroczy- 
ości i wbijały ofiarow ane gwoździe, np. orga- 
.acya kobiet P. P. S. D. M orawskiej Ostrawy 
Tzywoza, Koło „Siły* w Polskiej Ostrawie, 
:sa zaliczkowa w M. Ostraw ie i t. d. Wszyscy 
eszli się w podniosłym nastroju.

l i i i  MM i  l i .
W Rosyi istnieją znaczniejsze skupienia koloni- 

Mów-Czechów, poddanych rosyjskich, zwłaszcza 
w gub. wołyńskiej.

Pozatem carat wchłonął i pewną ilość wędro­
wnej inteligencyi czeskiej, nastrojonej na podo­
bieństwo różnyoh Dudykiewiozów i Gierowskich. 
Szczególniej wśród nauczycielstwa gimnazyalnógo 
liczono sporo przybyszów Czechów.

Niedawno odbył s i ę— jak podaje „Dziennik Ki­
jowski* — zjazd odnośny w Kijowie.

Na zjeździe figurowali i goście.
Nie zabrakło w tej liczbie i coraz bardziej plu­

gawiącego się Grabskiego.

(róg ulicy 
Brackiej)

O B E C N IE  D Z IA Ł  IN S E R A T O W Y  >Ń A PR ZO D U <
Przy ulicy Gołębiej L. 2,1. p.



4 ,N  A P R Z Ó D * Nr. 180

Zjazd uchwalił dotację z tzw. „funduszu kijow­
skiego" dla drużyn czesko-rosyjskich.

Uchwały polityczne zapadły, rozumie się w du­
chu, odpowiadającym składowi owej emigracyi. 
Zjazd rozesłał depesze dó wszelkich panujących 
koalicyjnych, nie wyłączając... japońskiego raikaaa.

Z różnych stron.
Ograniczenie używania konsumcyi mięsa i tłu ­

szczów. Wiedeńska ,N . Fr. Presse“ donosi: W naj­
bliższym czasie mają się pojawić zarządzenia, któ­
rych celem będzie dalsze ograniczenie konsumcyi 
mięsa i tłuszczów. Powiększenie iiczby dni bez­
mięsnych (dotąd dwa dni w tygodniu) nie jest za­
mierzone. Ma być wydany natomiast zakaz sprze­
dawania w dnie bezmięsne tych gatunków mięsa, 
które do tej pory wolno było sprzedawać w dnie 
bezmięsne. Zakaz ten objąć ma jagnięta, oraz po­
droby (nerki, wątroba i t. p.), a prawdopodobnie 
także i drób. Sprzedaż ryb w dnie bezmięsne bę­
dzie nadal dozwolona. Podobne zarządzenia wy­
dane będą i dla konsumcyi tłuszczów. Sprawa za­
prowadzenia dni „beztłuszczowych" dotąd nie zo­
stała rozstrzygniętą. W każdym razie w pewne 
dnie tygodnia używanie tłuszczów w restauracyach 
będzie znacznie ograniczone, a może i zupełnie 
zniesione.

Władze zastanawiają się obecnie nad zarządze­
niami, któreby czuwały nad ścisłem przestrzega­
niem dni bezmięsnych także w gospodarstwach 
domowych.

Co słychać w Wiedniu ? „Nowiny wiedeńskie" 
donoszą: Pokazuje się, że Wiedeńczyk nie posia­
da silnych nerwów. Życie płynęło mu za wesoło 
i za dobrze od setek lat, by mógł nerwy zahar­
tować. Człowiek o słabych nerwach traci zawsze 
równowagę, zwłaszcza wtedy, gdy dostaje wieści, 
pozornie niepomyślne. Wtedy odrazu traci — jak 
to mówią — na rezonie.

Pokazało się to raz jeszcze teraz koło Zielonych 
Świątek, gdy nadeszła wiadomość o podjęciu no­
wej ofenzywy rosyjskiej. Jest faktem, że Polacy 
mają nerwy bardziej zahartowane i silniejsze.

Ale teraz owo zdenerwowanie z przed dwóch

tygodni już mija w Wiedniu. Ludzie zaczynają na­
bierać otuchy.

Sprawa posła Łampickiega. Konwent seniorów 
Dumy rozważył deklarację uacyonalistów o ko­
nieczności wyłączenia ze składu Dumy państwo­
wej i rozpoczęcia śledztwa przeciwko posłowi Łem- 
pickiemu, który podpisał memoryał, wystosowany 
do prezydenta Stanów Zjednoczonych o prześlado­
waniu poszczególnych narodowości, zamieszkują­
cych w Rosyi. Przedstawiciel Koła polskiego o- 
świadczył, że Łempicki jeszcze jesienią zeszłego 
roku uważany był za wyłączonego z Koła polskie­
go z tego powodu, że przez rok nie było o nim 
wiadomości. Przedstawiciele grup narodowych o- 
świadczyli, że wystąpienie Łempickiego jest naj­
zupełniej o s o b i s t e ,  albowiem poszczególne na­
rodowości Rosyi wyraźnie określiły swój stosunek 
do wojny przez usta swych przedstawicieli w pier- 
wszem posiedzeniu Dumy państwowej po rozpo­
częciu działań wojennych. Konwent seniorów po­
stanowił sprawę u m o r z y ć .

Przynależność państwowa w paszportach gene- 
rał-guhernatorstwa warszawskiego. Dziennik roz­
porządzeń wojskowych dla generał-gubernatorstwa 
warszawskiego zawiera w najnowszym numerze 
29 z dnia 25 czerwca przepis, że w paszportach 
mieszkańców generał-gubernatorstwa polskiej na­
rodowości należy umieścić zamiast oznaczenia „Ro- 
syanin": „Polak, generał-gubernatorstwo warszaw­
skie".

Dwa typy. „Midi Socialiste" pismo socyalistyczne 
z Tuluzy we Francyi podaje następujące ironiczne 
zestawienie:

1. Nazywał się Leon Ismael i był poetą rewo­
lucyjnym. Pisywał pieśni proletaryackie dla dawne­
go „Guerre Sociale", wzywając w tych pieśniach 
ludy do miłości braterskiej i do pokoju powszech­
nego. W przeddzień wojny brał udział w dćmon- 
stracyach pokojowych. Gdy jednak Francyi za­
groziła klęska, poszedł pod sztandary. Walczył jak 
lew. Był ranny dwa razy, mimo to wrócił z po­
wrotem pod sztandary, aż pod Verdun kula nie­
miecka położyła koniec jego życiu...

2. Nazywał się Maurycy Barres i jest powieścio- 
pisarzem. Od 25 lat głosił politykę odwetu (wobec 
Niemiec), naeyonalizra i antysem ityzm ; studentom

dawał lekcye energii, prowadząc ich rokrocznie do 
grobu Napoleona. Był prezesem związku patryotów 
i jego przyjaciele i przyjaciółki, zwolennicy i zwo­
lenniczki, ani chwili nie wątpili, że pójdzie on w 
ogień. I rzeczywiście poszedł on w ogień — ale 
chyba świateł scenicznych teatru...

Plotka. W „Gazecie wieczornej" czytamy nas tę* 
pujący wierszyk p. Nema:

Gdzie tylko dzisiaj przyjdę,
Dyskusya wre namiętna.
Za parawanik służy 
„ O s o b a  k o m p e t e n t n a * .
Półszeptem wymawiane 
Padają wielkie słowa.
3hcesz poznać źródło plotki 
„ D y s k r e c y a  u r z ę d o w a * .
Fantazya się zapala,
lak czarny proch bez lontu.
Skąd masz pan informacye?
„ K o l e g a  p r o s t o  z f r o n t u " .
Każdy posiada kogoś 
Dziwnem zrządzeniem trafu.
Serdeczny druh w redakcyi, 
„ P r z y j a c i e l  z t e l e g r a f u " .
Więc lecą dziwne wieści,
Przeklęty posiew kruczy. - 
Nikt nie wie, skąd się wzięły,
Lecz miasto od nich huczy.
Plotkarze! Pewien Zakład 
Sto łóżek dla was chowa.
Kto panu to powiedział?
„ Z a r z ą d c a  K u l p a r k o w a *  (Zakład 

fobłąkanycb).
Repertuar teatru ludowego.
Sobota: „Gniazdo rodzinne11.
Niedziela po południu: „Nitouche*.
Niedziela wieczór: „Gniazdo rodzinne1- 
Poniedziałek: „Dookoła miłości*.
Wtorek: „Gniazdo rodzinne11.
Środa. „Ogniem i mieczem11.
Czwartek: „Gniazdo rodzinne11.
Piątek: „Dookoła miłości11.
Sobota: „Tomcio Paluch11.
Niedziela po południu: „Ogniem i mieczem*.
Niedziela wieczór: „Dookoła miłości®.
Poniedziałek: „Ogniem i mieczem® (przedstawienie dla 

legionistów).

Do nabycia :we wszystkich 
eSmI 'iaptekach 'po.Koron —

W$®L&n& w dtoratosdt inftóicy.
M ł o  p o w w p iM .e m  z s z y w a  c

Każdy, kh> cierpi na dłuższy czas trwający, kaszel,gdylł 3. Astmatycy, którzy dzięki użyciu Siroliny, doznają si< 
jest lepiej usrrzedz się choroby, aniżeli się leczyć, > istotnej ulgi w swych cierpieniach.
Osoby cierpiące na chroniczne katary oskrzel, Wers <4-. Dzieci skrofuliczne,u Krorucn oirolma wywiera 3un= 

leczą się znakomicie przy pomocy Siroliny.. /> korzystny wpływ na sten ogólny. ,st

RZĄDOWO UPRAWNIONA p

§  FABRYKA WÓD M IN E R A L N Y C H  S ZTU - g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □o  • o
□  pod firm ą, □

|K. Bz ĉa I Chmurski |
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4
jrj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. L-j 
JA Lek. krnk. polecone przez toż Towarz. W ODY Ja 
JA MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym M 
“  wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, SelterskiejVichy, O  
Jrj Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- Li 
“  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- O  
JA łazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- O  
JA pisuProf. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- Cl 
jA kacli i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. Q

• □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ B I

K O N KU R S .
Dyrekcya krajowej szkoły stolarskiej w  Kal- 

waryi m a do obsadzenia kilka w olnych miejsc 
dla uczniów.

W arunki przyjęcia:
1) .ukończony 14 rok życia;
2) ukończona szkoła ludowa.
Uczniowie pilni m ogą otrzym ać stypendya, 

ew entualnie utrzym anie w internacie szkolnym.
Bliższych informacyj udziela D yrekcya zakładu.

,«Ar.

C. k. Uprzyw. Galie. Akcyjny
BANK HIPOTECZNY

Filia w Krakowie
oprocentowuje po 474 % od 1 sierpnia br. 
wkładki na rachunek bieżący; książeczki 
rachunku bież. i książeczki wkładkowe. 
r v  t  t  ▼1 v  t  v  v  ¥  y  f r r y y y y ^ i

ma do sprzedania hurtow nie lub detailicznie

Księgarnia 1. twneiKiegi), Kraków, Szewska 17.
Ilustrow any katalog w ysyła się na  żądanie franeo 

po nadesłan iu  1 kor. 85 h.

u  piersi
O r a  SC. D ł u s k i e g o  w  Z a k o p a n e m .

Ceny przedwojenne: utrzymanie wraz z le­
czeniem 10 kor. Pokoje od 21h  kor. wzwyż.

w Ralwaryi
k tó ra  w ykonuje wszelkie 
roboty , w chodzące w  za­
kres sto larstw a m eblow e­
go  i budow lanego, poszu­
kuje czeladników stolar­

skich.
Zgłoszenia przyjmuje Dy­

rekcya zakładu.

EL— ,
K o w a l i  

i  s t o l a r z y
p p s z u k u f e : 

F a b ry k a  w a g o n ó w  
w  S a n o k u .

[ó iia llo lS H lIilla lllllilfa l
Świeżo wydana praca Dra 
teclm. A. Rollanda prof. Aka­
demii handlowej w Krakowie

t t

i  Mi

konfitur, odszumowany, bez 
kart cukrowych poleca

„Laktol“
ul. K a rm e lic k a  15-

l Dachówki j
* . I; n a jle p s z e j j a k o ś c i ;
% poleca |
!  Ignacy S ch w arzw ald ;
S we Lwowie, ul. Wolność 5. *

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) wyłącznie okrą­
głe po cenach fabrycznych, 

poleca
G. U M G E R , J a s ło

Zlecenia szybko uskutecznia.

ten*®
jest do nabycia po nadesłaniu 
K 1‘50 w Akademii Handlo­
wej w Krakowie, równierz we 

wszystkich księgarniach.

którzy chcą się nauczyc ję­
zyka niemieckiego w Austryi 
i mają chęć do garncarstwa 
i stawiania pieców, przyjmie 
się w fabryce wyrobów gli­
nianych Fsrenczfy, w Badenpod 
Wiedniem. Na zapytania od­
powiada się w języku polskim.

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Wlaryan Pyrzawski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


